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Adres d la  l is tó w  i d ep e sz  
„ISK R A “ , S o s n o w ie c .

P r e n u m e r a ta  w y n o s i:
Ł o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

L p r z e sy łk ą  p o cz to w e  
mk. 2^ 0  m ie s ię c z n ie .

O d d z i a ł y  w ła s n e :  W  B ę­
d z in ie . w  D ą b ro w ie  i w  
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Ś ląsk u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik poli tyczny ,  spo łeczn y  i l iteracki.
8<*azin. Iflałachcwskieso 9, Teiefon 84 iognowiec,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64.
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Choroby sk órn e, w ło só w ,  
w en ery czn e , k osm etyk a  
lek., badania m ikroskop .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5—7 w. Panie od 4— 5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parter, II wejście z Targowej. iKKinifAUHS fJlnKt Mlim ml IHliriłlHI

Podatki a miasta.
Sosnow iec, 5 października.

Miasta nasze przechodzą  
kryzys finansowy, bo rząd 
najczęściej odmawia za­
twierdzenia uchwalonych  
przez rady miejskie podat­
ków, a te, które zatwier­
dza, jak opłaty kancelaryj­
ne, nie wystarczają na po­
krycie nawet setnej części 
wydatków miejskich.

Podatki państwowe na­
wet te, które już zostały  
rozłożone, nie są ściągane, 
bo ministerjum finansów  
nie może sobie dać rady.

Gdyby rząd polecił, jak 
to się praktykowało za gra­
nicą, ściągnąć podatki do­
chodow e i majątkowe mia­
stom i odstąpił choćby 25

sprytowi, nie zaś pracy do­
robili się pokaźnych m a­
jątków.

Dla czego pod tym wzglę­
dem nie skorzystać z do­
świadczenia innych krajów? 
1 miasta i rząd dobrzeby 
na tym wyszły, a i kraj 
również. Do przeprowadze­
nia tego projektu nie po­
trzeba nawet wysiłków, 
trzeba tylko chcieć, a już 
wykonać tak łatwo.
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Dr. ŁimM
A k u s z e r ja  c h o r o b y  k o b ie c e

ul. P iłsu d sk iego  12 tel. 26.
p rzy jm u je  od  10 — 12 r. i o d  4 — 6  p . p-

proc. z tych podatków na 
rzecz miast, miasta miały­
by zapewnione fundusze, 
a i rząd nie tylko nicby na 
tym nie stracił, ale prze­
ciwnie, zyskał. Któż bo­
wiem lepiej zna stan fi­
nansowy obywateli miast, 
niż rada miejska i magi­
strat? Kto sumienniej i 
dokładniej załatwi sprawę 
ściągania podatków?

Urzędnik państwowy, któ­
ry przybył częstokroć z 
obcych stron, nie zna sta­
nu materjalnego obywateli, 
nie widział, jak rosły o- 
gromne fortuny tych, któ­
rzy przed wojną nic nie 
mieli, a którzy dziś dzięki

Kroniko polityczna.
(Z  p ism  i t e le g ra m ó w  w c z o ­

ra jszych .)

W  n ied z ie lę  o d b y ł  się w ie l­
ki p o ę h ó d  d e m o n s t r a c y jn y  k a ­
lek  w o je n n y c h  u l icam i Berlina. 
N a  cze le  p o c h o d u  w iez iono  
n a  k rz e s ła c h  ro lk o w y c h  ca ły  
z a s tę p  c ię ż k o  o k a le c z o n y ch .  W  
p o c h o d z ie  n ies io n o  c z e rw o n e  
s z ta n d a r y  i p l a k a ty  z n a p i s a ­
m i :  „N ie  p ro s im y , a le  ż ą d a ­
m y"!,  „ P re c z  z w ojną"! ,  „D la  
100.000 r e ic h s w e h r y  5 m iljar-  
d ó w ,  a d la  m il iona  o k a l e c z o ­
n y c h  3 i p ó ł  m i l ja rd a "  i t. p. 
P r z e m a r s z  t r w a ł  p ó ł  godz iny .

—  R z ą d  ju g o s ło w ia ń sk i  c- 
g ła sza  co n a s tę p u je :  Z e  w z g lę ­
d u  n a  to, że  r z ą d  a lbańsk i  w  
T i r a n a  n a k a z a ł  m o b il izac ję  
sw y c h  sił  z b ro jn y c h  i w z m ó c  
nił s t r a ż e  n a d  g ra n ic ą  ju g o s ło ­
w iań sk a .  k tó re  już  a ta k u ją  n a ­
sze  p o s te ru n k i  p o g ra n ic z n e ,  
rz ą d  ju g o s ło w ia ń s k i  ze  sw e j  
s t ro n y  n a k a z a ł  w z m o c n ie n ie  
sw o ic h  s t r a ż y  p o g ra n ic z n y c h ,  
a b y  b y ć  p r z y g o to w a n y m  na  
w s z e lk ą  e w e n tu a ln o ś ć .

—  R z ą d  ju g o s ło w ia ń sk i  o g ła ­
sza, że  w p a d ł  m u  w  rę c e  d o ­
k u m e n t  r z ą d u  a lb a ń sk ie g o ,  z 
k tó re g o  w y n ika ,  że A lb a n ia  
już  od  d łu ższeg o  c z a su  p r z y ­
g o to w u je  w o in ę  z S e rb ią  R z ą d  
ju g o s ło w ia ń sk i  (se rb sk i)  z a p o ­
w ia d a ,  że  w  c iąg u  2 —  3 dni 
og łos i  d o s ło w n y  te k s t  o d n o ś  
n y c h  d o k u m e n tó w .

—  W  n ie d z ie le  o d s ło n i ł  b y ­
ły p r e z y d e n t  m in is t ró w  C le ­
m e n c e a u  w v s ta w io n v  m u  p rz e z  
p a t r jo tó w  f ra n c u sk ic h  p o r rn ik  
jeg o  w ła s n y  w  m ie js c u  jeg o  
ro d z in n y m , w  St. H e rm in e  w  
W a n d e i .  p r z v c z y m  C le m e n c e a u  
w y g ło s i ł  m o w ę ,  o ś w ia d c z a ją c  
m ię d z y  in n y m i:  „D zis ie jsza  u
ro c z y s to ść  je s t  ś w ię te m  z w y ­
c ięsk ie j F ranc ji  N a  m o c y  t r a ­
k ta tu  p o k o jo w e g o  F ra n c ja  w  
p ie rw s z y m  iz ę d z ie  p o w in n a  
być  u w z g lę d n io n ą  p rz y  w y p ł a ­
cie n ie m ie c k ic h  o d s z k o d o w a ń  
w o je n n y c h .  N a  m o c y  t r a k t a tu  
p o k o jo w e g o  F ra n c ja  m usi ż ą ­
d a ć ,  a b y  k a ż d y  n ie m ie c  p łac i ł

p rz y n a jm n ie j  ty le  p o d a tk u ,  co  
k a ż d y  f rancuz

—  N a g rob ie  n ie z n a n e g o  żo ł­
n ie rz a  f ra n cu sk ieg o  p o d  łu k iem  
t ry u m fa ln y m  w P a ry ż u  z ło żo n o  
w  n ie d z ie lę  m e d a l ,  n a d a n y  m u  
p rz e z  p a r l a m e n t  a m e ry k a ń sk i .  
M e d a l  z ło ży ł  b y ły  g łó w n o d o ­
w o d z ą c y  a rm ją  a m e r y k a ń s k ą  
w e  F ran c j i ,  gen . P e rsh in g ,  
p r z y c z y m  P e rsh in g ,  a m b a s a d o r  
am e ry k a ń s k i  H e r r ie k  i f r a n c u ­

ski m in is te r  w o jn y  B a r th o u  
w ygłos i l i  m o w y  na te m a t  a m e ­
ry k a ń s k o  f ra n c u sk ie g o  b r a t e r ­
s tw a  b ron i

—  R a d a  K om isarzy  s o w ie c ­
kich  p o s ta n o w i ła  zm ien ić  j e d ­
n o s tk ę  m o n e ta r n ą  w  Rosji. 
N a z w a  n o w e j  jed n o s tk i  p o z o ­
s ta je  ta  s a m a .  w a r to ś ć  zaś  jej 
b ę d z ie  się r ó w n a ła  o b e c n y m  
10 ty s ią c o m  rb.

Im m  ( i . M a .
! t »  s p r a y  o ó r a M i i j .

K a to w ic e ,  4 p aź d z ie rn ik a .

„G az .  L u d o w a "  z a m ie sz c za  
n a s t ę p u ją c e  in fo rm ac je :

„K o m is ja  c z te r e c h "  w  G e ­
n e w ie  o ta c z a  się w c ią ż  je sz c z e  
w ie lk ą  ta jem n iczo śc ią ,  tak ,  iż 
nic n ie  w ia d o m o ,  co d o t ą d  w ł a ­
śc iw ie  z d z ia ła ła  i c zy  już  p o ­
w z ię ła  ja k ie k o lw ie k  u c h w a ły .  
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  d o n o s i ły  
ź r ó d ła  f ran cu sk ie  i angie lskie , 
że  p r a c e  s w o je  kom is ja  już 
skończy ła ,  i że p o s ta n o w i ła  z a ­
lec ić  ra d z ie  lig: n a r o d ó w  z a ła t ­
w ien ie  s p ra w y  g ó rn o ś lą sk ie j  
m nie j w ięce j  v.- m yśl p r o p o z y ­
cji hr. Sforzy ; n a s tę p n ie  d o n o ­
szo n o ,  że  z a s a d z ie  ty c h  w ła  
śn ie  p ro p o z y c j i  p o s ta n o w io n o  
m ia s ta  K a to w ic e  i Król. H u tę  
o d d a ć  P o ls c e ,  a w  k o ń c u  o ś ­
w ia d c z o n o ,  że  o b r a d y  w c a le  
je sz c z e  t a k  d a le k o  się  n ie  p o ­
s u n ę ły  i o b e c n ie  p rz e s łu c h u je  
sie  r z e c z o z n a w c ó w  i o rz e d s ta -  
w ic ie li  lu d n o śc i  po lsk ie j  i n ie ­
m ieck ie j  z G ó rn e g o  Ś ląska .  J a ­
k ąk o lw iek  ie s t  sy tu a c ja ,  ty le  
z d a je  się  b y ć  rz e c z ą  p e w n ą ,  
że  o s ta te c z n a  d e c y z ja  n ie z a ­
d łu g o  m u s i ’ n a s tą n ić ,  i że  l iga  
n a r o d ó w  w  k a ż d y m  raz ie  w 
w ię k s z y m  s t o p n i  u u w z g lę d n i  
życzen ia  lu d n o śc i  po lsk ie j ,  niż 
to  u c z y n i ła  r a d a  n a jw y ż sz a .

N ie m c y  z d a ją  s ię  t e g o  o b a ­
w iać ,  bo  z Berlina  z n o w u  n a d ­
c h o d z ą  w ia d o m o ś c i  o ja k ic h ś  
n o w y c h  p lan ach .  J e d n a  z ty c h
w ia d o m o ś c i  donosi ,  że  P o l s k a  
zg o d z i  się n a  o d s tą p ie n ie  N ie m ­
c o m  o b w o d u  p rz e m y s ło w e g o ,  
jeśli o t r z y m a  o d  N ie m ie c  5 
m il io n ó w  z ło ty c h  m a r e k  n a  
p o d n ie s ie n ie  p rz e m y s łu  w  P o l ­
sce  i że  p o la c y  g ó rn o ś lą s c y  
r - A o i r o  się  z g o d z ą  na  tak i 
p lan , d ru g a  zaś  w ie ść  (b e r l iń ­
sk a )  n iesie ,  j a k o b y  P o ls k a  g o ­
dz iła  s ię  na  o d d a n ie  N ie m c o m  
o b w o d u  p rz e m v s ło w e g o ,  za  co 
o p ró c z  P s z c z y n y  i R y b n ik a  o- 
t r z y m a  je sz c z e  p o w ia t  s t r z e le c ­
ki, w  ko ń cu  z a ś  d o n o s z ą ,  że  z 
g ó rn o ś lą s k ie g o  o b w o d u  p r z e ­
m y s ło w e g o  m a  b y ć  u tw o rz o n e

o s o b n e  p a ń s tw o  p o d  z a r z ą d e m  
ligi n a ro d ó w ,  n a  w z ó r  o b w o d u  
Saar}'.

R z e c z  ja sn a ,  że w s z y s tk o  to  
są  ty lk o  k o m b in a c je  —  n ie ­
m ieck ie .

Organizaiia n i t ó w .
W K a to w ic a c h  u w ię z io n o  p o ­

ru c z n ik a  H o c h b e r g a ,  k tó ry  b y ł  
k ie ro w n ik ie m  o rg a n iz a c j i  m o r ­
d e r c ó w  w  K a to w ic a c h  t. zw  
„ S p r e n g k o m m a n d o " .  Ś le d z tw o  
ja k ie  w  te j  o rg an izac j i  p r z e  
p ro w a d z o n o  d a ło  n a s tę p u ją c e  
w ynik i:  D n ia  6 lu te g o  r. b. z
ro z k a z u  H o c h b e r g a  z a m o r d o ­
w a n y  z o s ta ł  n ie jak i  S c h n e id e r  
z B y tom ia .  Dn. 16 lu teg o  r. b. 
z p o le c e n ia  „ S p re n g k o m m a n d o "  
z a m o r d o w a n o  n ie ja k ie g o  Ł e b ­
ka, p o c h o d z ą c e g o  z K lu c z b o r ­
ka. L elik  p z a c u ją c  n a  rze c z  
p o la k ó w  d o s ta r c z a ł  w s p o m n i a ­
nej o rg a n iz a c j i  f a ł s z y w y c h  d o ­
k u m e n tó w ,  k tó re  n ie m c y  d r u ­
kow ali  n a s tę p n ie  w  g a z e ta c h  
n iem ieck ich .  W  n o c y  n a  5 
m a r c a  c z ło n k o w ie  „ S p re n g ­
k o m m a n d o "  w d a r l i  się d o  w ię ­
z ien ia  w  K o ź lu  i rozb ro il i  żoł 
n ie rz y  f ran cu sk ich  i uwolnili  
n ie m c ó w  w ię z io n y c h  p o d  z a ­
rz u te m  c iężk ich  zb rodn i.  U w o l ­
n io n y c h  w y w ie z io n o  w  a u t o ­
m o b i la c h  p o z a  o b sz a r  p le b i ­
sc y to w y .

D n ia  3 k w ie tn ia  cz ło n k o w ie  
„ S p re n g k o m m a n d o "  us iłow ali  
z a m o r d o w a ć  f ran cu sk ieg o  k o n ­
t ro le r a  p a s z p o r tó w  W o lfa  p e ł ­
n ią c e g o  s łu ż b ę  w  K a to w ic a c h .  
Z a m a c h  się n ie  ud a ł ,  je d n a k ż e  
W o lf f  od n ió s ł  c iężk ie  rany .

F u n k c jo n a r ju sz  n ie m ie c k ie g o ^  
k o m is a r j a tu  p le b is c y to w e g o  w  
Z a b rz u ,  L u sa lu s ,  k tó ry  b y ł  n ie  
n a  r ę k ę  n ie m c o m  z o s ta ł  p rz e z  
c z ło n k ó w  „ S p r e n g k o m m a n d o "  
u p r o w a d z o n y  d o  N y ssy  i t a m  
z a m o rd o w a n y .

C z ło n ek  gliw ick ie j rad y  m ie j ­
skiej, p o lak ,  U sz c z y k  z o s ta ł  n a  
u l icy  n a p a d n ię ty  p r z e z  „ S p re n g ­
k o m m a n d o .  a g d y  p ie rw s z y  
te n  z a m a c h  się  n ie  u d a ł ,  z a ­
m o rd o w a l i  go  cz ło nkow ie



„ S p re n g k o m m a n d o "  w  jeg o  
m ieszk an iu .

P o z o s ta ją c y  w s łu żb ie  w ła d z  
k o a l ic y jn y c h  w  K a to w ic a c h ,  
p o la k ,  W o ln y  z o s ta ł  p rzez  t a ­
kąż  o rg a n iz a c ję  m o r d e r c ó w  
z g ła d z o n y .

Sprawy
Pan D s j t e K l  Konferuje 

znoBu z p. Kflrachanem-
W s k u t e k  a r e s z to w a n ia  w  M o ­

skw ie  p rz e z  c z re z w y c z a jk ę  p o ­
d o f ic e ra  po lsk iego , p rz y d z ie lo ­
n e g o  do  a t t a c h e  w o jsk o w e g o ,  
k o n fe re n c je ,  k tó re  p o d s e k r e ta r z  
s ta n u  D ą b s k i  p ro w a d z i ł  z p o ­
s łe m  so w ie c k im  K a r a c h a n e m ,  
z o s ta ły  n a ra z ie  p rz e rw a n e .

G d y  j e d n a k  p ro te s t  r z ą d u  
p o lsk ieg o  o d n ió s ł  p o ż ą d a n y  sku 
t e k  i n a d e s z ł a  w ia d o m o ś ć  o 
w y p u s z c z e n iu  p o d o f ic e ra ,  p. 
D ą b s k i  z a w ia d o m i ł  p. K a ra c h a -  
n a  o m o ż l iw o śc i  n a w ią z a n ia  
p o n o w n y c h  p e r t ra k ta c j i .  P. K a-  
r a c h a n  p rz y b y ł  w c z o ra j  o 5 
p o  po ł .  d o  g m a c h u  m in is te r ju m  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  i konfe-

l Tsrgto wschodnich.
(S p r a w o z d a n ie  sp ec .  d e le g a ta  „Iskry").

O p r ó c z  w y l ic z o n y c h  w y p a d ­
k ó w  w s p o m n ia n e  „ S p re n g k o m -  
m a n d o "  m a  n a  su m ie n iu  c a ły  
s z e re g  m o rd ó w , co d o  k tó ry c h  
to c z ą  s ię  je s z c z e  d o c h o d z e n ia  
w ładz .

polskie.
ro w a ł  z p. D ą b s k im  p rz e z  czas  
d łu ższy .

Dookoła rządu.
D o ty c h c z a s o w y  w ice  - m in i­

s te r ,  p. dr. Ig n acy  W ein fe ld ,  
u s tą p i ł  w  d n iu  d z is ie jsz y m  ze  
sw e g o  s ta n o w is k a

Ustąpienie bar. Mannteaffla.
D y r e k to r  d e p a r t a m e n tu  k r e ­

d y to w e g o  m in is te r ju m  sk a rb u ,  
b a ro n  M a r ja n  M a n n te u f re l  po- 
stanow-ił z r e z y g n o w a ć  z z a jm o ­
w a n e g o  s tan o w isk a .

Jak  s łychać ,  n a ra z ie  m ia n o ­
w a n ie  je g o  n a s t ę p c y  nie  je s t  
z a m ie rz o n e .  D e p a r ta m e n te m  
k re d y to w y m ,  a w ięc  s p ra w a m i  
w a lu to w y m i,  z a m ie rz a  k ie r o ­
w a ć  b e z p o ś re d n io  p. m in is te r '

W  c iężk ich  c z a s a c h  d la  P o l ­
ski, w  o k re s ie ,  k iedy  zag roz iło  
n a m  n o w e  s t ra sz n ie js z e  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o ,  niż z e s z ło ro ­
czne, ru in a  e k o n o m ic z n a  k ra ju  
w s k u te k  n ie u d o ln e j  n a sz e j  g o ­
s p o d a rk i  f in an so w e j ,  L w ó w  
z o rg a n iz o w a ł  „ T a rg i  w s c h o d ­
n ie" ,  b y  p rz e k o n a ć  i s w o ic h  i 
o b c y c h ,  że  o b e c n y  n a s z  k ry z y s  
je s t  ty lko  p rz e jś c io w y ,  że  i z 
te g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y ­
b rn ie m y ,  b o  ro z p o r z ą d z a m y  
p o t r z e b n y m i  ku  te m u  siłami, 
ty lk o śm y  ich  u ż y ć  d o ty c h c z a s  
n ie  umieli.

T a k ie  p r z e ś w ia d c z e n ie  n a ­
r z u c a  s ię  k a ż d e m u  p rz y  z w i e ­
d z a n iu  lw o w sk ic h  T a r g ó w  
w s c h o d n ic h .  P o m im o ,  że  n a  
T a r g a c h  n ie  b y ła  r e p r e z e n t o ­
w a n a  h o d o w la  k ra jo w a ,  ^ ż e  
p rz e m y s ł  k o p a ln ia n y  b y ł  p r z e d ­
s ta w io n y  n a o g ó ł  s ła b o ,  b o  p o ­
za  n a f tą ,  so la m i  p o ta s o w y m i  i 
m a rm u ra m i  k ie leck im i,  g ó rn i ­
c tw o  b y ło  n ie o b e c n e ,  to, co 
z g ro m a d z o n o ,  w y m o w n ie  ś w ia d ­
czy , że  z ran ,  z a d a n y c h  p rz e z  
w o jn ę  n a sz e j  w y tw ó rc z o ś c i

p rz e m y s ło w e j ,  ju ż e śm y  s ię  w  
zn a c z n e j  m ie rze  w yleczy li ,  a 
n ie b a w e m  w y le c z y m y  się z u ­
p e ł n e .

R o z w ó j  n a s z e g o  p rz e m y s łu  
m a  w s p a n ia łą  p rz y sz ło ść  p rz e d  
sobą ,  rozw ój h a n d lu  ró w n ież ,  
a  t a  p rz y s z ło ś ć  je s t  n ie d a le k a .

K ie d y  z a ś  n a d e jd z ie ,  L w ó w  
b ę d z ie  ty m , c z y m  by ł  z a  ś w ie t ­
n y c h  c z a s ó w  d a w n e j  R z e c z y ­
p o sp o l i te j ,  m ia s te m , k tó re  p o d  
w z g lę d e m  h a n d lo w y m  p o łą c z y  
p ó łn o c  i z a c h ó d  z p o łu d n io ­
w y m  w s c h o d e m  i w s c h o d e m .  
G d a ń s k ,  W a r s z a w a ,  L w ó w , 
B u k a re sz t  — to  j e d n a  w ś ró d  
l ic zn y ch  d ró g  p o lsk ic h  w ie lk a  
d r o g a  hand lów  a, k tó r a  p rę d z e j  
czy  późn ie j  d la  d o b r a  ca łe j  
lu d z k o śc i  m u s i  b y ć  o ż y w io n a .

L w ó w  to  lep ie j  z ro z u m ia ł ,  
niż r e s z ta  Po lsk i  i s t ą d  T a r g i  
w sc h o d n ie .

P ie r w s z e  m ie jsc e  n a  T a r ­
g a c h  ze  w z g lę d u  n a  i lość  e k s ­
p o n a tó w  i n a  d o b o ro w o ś ć  n a ­
le ż y  się p rz e m y s ło w i  tk a c k ie ­
m u  i n a rz ę d z io m  ro ln iczym .

Z  w y ro b a m i  w łó k ien n iczy m i

w y s tą p i ły  o k a z a le  Ł ó d ź  i B ie l­
sko.

C z e g o  tu  n ie m a  ? R o z l iczn e  
g a tu n k i  sukna, p lu sz e ,  b a r c h a ­
ny ,  p łó tn a  i p łó c ie n k a ,  koronk i,  
je d w a b ie ,  b ie lizna, k o łd ry ,  p o ń ­
czo ch y  —  je d n y m  s ło w e m , o- 
d z iać  się i o k ry ć  m o żn a ,  jak 
s ię  p a t rz y .

W y s ta w c ó w  m n ó s tw o :  z po  
ś ró d  łó d zk ich  p r z e m y s ło w c ó w  
w e łn ia n e  w y ro b y  przysłali:  Ben- 
n ich, E isert ,  Barc iński B irn b au m , 
L a n d a u ,  H irszb e rg ,  H e r m a n  
F a u s t ,  sp ó łk a  a k c y jn a  „ T k a n i ­
n a " ,  tow . a k c y jn e  „ P i o t r k o w ­
ska m a n u fa k tu ra " .

W y r o b y  p łó c ie n n e  i b a w e ł ­
niane: S c h e ib le r ,  G r o h m a n  i
S-ka, W id z e w s k a  m a n u fa k tu ra ,  
P io t rk o w s k a  m an u fak tu ra .

B ie lsko  w d z ia le  w e łn ia n y m  
re p re z e n tu ją :  Ja n k o w sk i ,  J a w o ­
rek ,  K ra m e r ,  K a ro l  i R u d o lf  
S t rz y g o w s c y ,  G isch , F ranke l ,  
B re itba r t ,  G ro ss ,  P lu tz a r  i Brull, 
S ie p e r  i S-ka; w  d z ia le  b a w e ł  
n ia n y m  i p łó c ie n n y m : K ra m e r ,  
L a u d e s m a n  i K o rn h a b e r ,  R ab i-  
now icz .

O  ile w  p rz e m y ś le  b a w e ł  
n ia n y m  Ł o d z i  b e z w z g lę d n ie  
n a le ż y  się  p ie rw s z e  m ie jsce ,  to  
w  p rz e m y ś le  w e łn ia n y m  Ł ó d ź  
w  B ie lsku  z n a la z ła  g o d n e g o  
s ieb ie  k o n k u re n ta  M a te r ja ły ,  
z w ła s z c z a  sukna , n ie  u s t ę p u ją  
co  d o  ja k o śc i  łódzk im .

PnwdzitM  hledoła.
T a  b ie d o ta  —  to n a u c z y c ie le  

i u rz ę d n ic y  p a ń s tw o w i .  Je sz c z e  
n a u c z y c ie le ,  ty c h  nik t n ie  sza r  
pie . P rz e c iw n ie ,  św ie c ą  p la  
m a m i i d z iu ra m i,  a le  m a ją  c h o - 
ciaż s z a c u n e k .  A  urzędnik?  
C h y b a  p o z a  p a s k a rz e rn  n ie m a  
w  P o ls c e  cz łow ieka ,  na  k t ó r e ­
go  n ie  w y la n o b y  ty le  k u b łó w  
do c in k ó w , w y m y ś la ń  i inn y ch  
g a tu n k ó w  p o m y j A  iluż je s t  
w ś ró d  n ich  ludzi z a c n y c h ,  k o ­
c h a ją c y c h  kra j  u c z c iw c ó w ,  licho 
o d z ia n y c h ,  ź le  k a rm io n y c h ,  a 
z z a p a r c ie m  się s ieb ie  p r a c u ­
ją c y c h  d la  p o w szech n o śc i .

P rz e c ie ż  tak i s ta n  rz e c z y  m u ­
si s ię  zm ien ić .  P rz e c ie ż  rz ą d  
m u s i  w e jść  n a  d ro g ę  z jedne j  
s t ro n y  k a s o w a n ia  n ie p o t r z e b ­
n y c h  u rz ę d ó w , z m n ie jsz a n ia  l i ­
czb y  u rz ę d n ik ó w , ale j e d n o ­
cz e śn ie  p o z o s ta w ia n ia  ty ch ,

O p r ó c z  Ł o d z i  i B ielska (w y  
m ie n ie n i  w y s ta w c y  to  b y n a j ­
m n ie j  n ie  w sz y sc y )  r z u c a ły  się 
w  o czy  n a s t ę p u ją c e  je szcze  
z n a n e  u n a s  firmy: T o w .  A k c  
„ Z a w ie rc ie " .  Ż y r a r d ó w ,  T o w .  
S c h ló s se ro w sk ie  z O z o rk o w a ,  
K inriler  z P a b ja n ic .

Ci w y s ta w c y  u lo k o w a n i  w 
o d n o w io n y m  P a ła c u  Sztuki m ó ­
w ią  n a j le p ie j ,  że  p rz e m y s ł  w 
P o ls c e  się dźw iga .  M im o  t r u d ­
n y ch  w a ru n k ó w , p o k o n y w u ją c  
b e z p r z y k ła d n e  w d z ie ja c h  ro z ­
w o ju  p rz e m y s łu  tru d n o śc i ;  ta k a  
Ł ó d ź  w  p rz e m y ś le  b a w e łn i a ­
n y m  d o s ię g a  już  65 p roc .  sw ej 
w y d a jn o ś c i  p r z e d w o je n n e j ,  w 
p rz e m y ś le  w e łn ia n y m  45 p roc .  
W a lc z ą  ci p r z e m y s ło w c y  łó d z ­
cy o d a w n y  sw ó j rozw ój,  choć  
b ra k  s u ro w c ó w ,  b ra k  w ęg la ,  
ch o ć  fab ryk i ich  d o  n ie d a w n a  
by ły  ru iną, ch o c iaż  m a rk a  p o l ­
ska, n a s z  p ie n ią d z  o b ieg o w y , 
s ta je  się  p a p ie rk ie m  b e z  w a r ­
tośc i

In ic ja tyw a  p r y w a tn a  d la  w ła ­
sn eg o  d o b ra ,  a le  p rz e c ie ż  i d la  
d o b r a  c a łe g o  k ra ju  św ięc i  t r y ­
um fy .  Nic, m o śc i  p a n o w ie  p e ­
symiści! p o m im o  w s z y s tk o  nic 
n a s  n ie  z m o ż e  i żyć  b ę d z ie m y .  
A  u ra tu je  n a s  p r a c ą  ro b o tn ik a  
p o lsk ieg o ,  e n e rg ja  p r z e m y s ło w ­
ca k u p c a .

k.

k tó rz y  w y k a z a l i  s ię  p r a c ą  i 
uczc iw o śc ią .  Tym  m u s i  d a ć  
u t rz y m a n ie .  Inaczej i to  p r ę d ­
ko s te ra ją  sw o je  s iły  i w y m rą .

A  b e z  n ich  n ie  b ę d z ie  d o ­
b re g o  r z ą d u  w  P o lsc e .

Czy Jesteśmy państwem 
demokratycznym?

P r y w a tn e  ś re d n ie  z a k ła d y  n a ­
u k o w e  w y z n a c z y ły  n a  b ie ż ą c y  
k w a r ta ł  roku  sz k o ln e g o  o p ła ty  
za n a u k ę  w w y so k o śc i  od  3600 
m a r e k  w  k la s a c h  n iż szy ch  do  
4400 m a r e k  w  k la s a c h  w y ż ­
sz y c h  m ies ięczn ie .  W ię c  o p ł a ­
ta  za  n a u k ę  p rz e c ię tn ie  w y n o s i  
48 ty s ię c y  m a re k  roczn ie  o d  
d z iecka . K to  w  tak ich  w a r u n ­
k a c h  m o ż e  d z iec i  kszta łc ić?  
T y lk o  w y b r a ń c y  losu , k tó ry m  
u d a ło  się  u m ie śc ić  dz iec i w  z a ­
k ł a d a c h  p a ń s tw o w y c h ,  lub  p a -  
sk a rze .  A  p rz e c ie ż  n a m  brak

ludz i  w y k s z ta łc o n y c h ,  a p r z e ­
cież  p o t r z e b a  n a u k i  p rz e n ik a  
co ra z  s z e rsz e  w a r s tw y  lu d n o ­
ści. D o k ą d  m y  idziemy?

O d e s z l i . . .
D w aj g e n e ra ło w ie ,  k tó ry ch  

n a z w is k a  n a le ż ą  d o  n a jp o p u ­
la rn ie jszy ch  w  kra ju ,  g e n e ra ł  
Jó ze f  H a l le r  i g e n e ra ł  W . Iw asz ­
k iew icz ,  jak  d o n io s ły  dzienniki, 
odesz li .

Z  a rm ji po lsk ie j ,  a le  n ie  z 
se rc  n a s z y c h  i naszej pam ięc i .  
A  p rz e d e w s z y s tk im  nie  z kar t  
1 istorii. P rz e c ie ż  to  je s t  z n a n ą  
p r a w d ą ,  że  h is to r ja  o d d a  k a ż ­
d e m u ,  co  m u  się n a leży .  T o  
ty lk o  p o d  r z ą d a m i  W i lh e lm ó w  
i F r y d e r y k ó w  są d z o n o ,  że  hi- 
s to r ję  m o ż n a  fa łszo w ać .  T o  
b y ła  iluzja, z a  k tó rą  t r z e b a  b y ­
ło g o rz k o  już za p ła c ić .  U jść  
b a c z n e g o  o k a  h istorji m o g ą  ty l ­
ko ro b ak i ,  a le  nie u jd ą  lu dz ie  
w ie lc y  —  w sz y s tk o  je d n o ,  czy  
to  b ę d ą  d o b ro d z ie je ,  c zy  z ło ­
czyńcy , czy  ty lko  sp ry tn i  o sz u ­
ści. T o  j e d y n a  p o c ie c h a  d la  
ty c h ,  k tó ry m  los s z częśc ia  n ie  
d o p isu je ,  j a k  je d y n a  k a ra  d la  
ty ch ,  k tó rzy  n ie  p r z e b ie r a ją c  
w ś ro d k a c h  ży ją  d la  p o k la s k ó w .

Ze zjazdu częstochowskiego 
flarad. ZJedn. Ludów.
P o d a je m y  t r e ś ć  rezo luc ji ,  z ło ­

żone j  p rzez  O k rą g  Z a g łę b ia  
D ą b ro w s k ie g o  n a  z jeźdz ie :

„ W y c h o d z ą c  z z a ło żen ia ,  że  
s t ro n n ic tw o  c e n t ro w e ,  k tó ry m  
jes t  N. Z .  L., o ty le  sp e łn i  
s w o je  z ad an ia ,  o ile b ę d z ie  d ą ­
ży ło  d o  m oż liw ie  sze ro k ie j  k o n ­
so l id ac j i  s t ro n n ic tw  i w s p ó ł ­
d z ia ła n ia  ich  k lu b ó w  p o s e l ­
skich, o k rą g  Z a g łę b ia  D ą b r o w ­
sk ieg o  N. Z . L. w z y w a  z a r z ą d  
s t ro n n ic tw a  i k lub  p o s e ls k i  do  
p o d ję c ia  p o c z y n a ń ,  z m ie rz a ją ­
cy c h  d o  n a w ią z a n ia  b l iższego  
k o n ta k tu  ze  w szy s tk im i tym i 
s t ro n n ic tw a m i,  z k tó ry m i  w s p ó ł ­
p r a c a  d o p r o w a d z i  d o  sanac ji  
n a s z y c h  s to s u n k ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  i d o  rea lizac ji  w n io sk ó w  
p r z e g ło s o w a n y c h  n a  o b e c n y m  
o g ó ln y m  z jeźd z ie  s t ro n n ic tw a ,  
w  szczeg ó ln o śc i  w n io sk ó w , t y ­
c z ą c y c h  s ię  u z d ro w ie n ia  s p r a w  
f in a n so w y c h  i w a lu to w y c h .

U w a ż a ją c ,  że  s y tu a c ja  o b e c ­
n a  n a  te re n ie  s e jm o w y m  u ł a t ­
w ia  p o ro z u m ie n ie  z p o s z c z e ­
gó lnym , p o s ła m i  g ru p y  D u b a -  
n o w ic z a ,  o k rą g  Z a g ł .  D ąbr .  
w y ra ż a  n ad z ie ję ,  że  z a rz ą d  g łó ­
w n y  s t ro n n ic tw a  zn a jd z ie  m o-

Nasze sprawy.

Podpolflczko.
POW IEŚĆ.

161.

I matka Noiret w ziąw szy bla- 
szankę, m iskę pełną wody i 
m ały stołeczek drewniany, mi­
nęła podwórze, gdzie nogi grzę- 
sly  jej w gnoju, a w szedłszy  
do obory usiadła pod piękną 
krową z wymionami pełnym i 
mleka i doić takową zaczęła.

XII.

— No! a teraz mów pan —  
p o c z ę ł a ,  zwracając się do 
Owidjusza — c<ego żądas/.?

— Powiedz mi pani, jak da­
wno zam ieszkujesz w JoignyP

— Dwadzieścia siedem  lat... 
Obecnie liczę rok czterdziesty  
pierwszy. Miałam lat czterna­
ście, gdy moi rodzice dom ten 
kupili, który teraz jest moją 
własnością

— A od jak dawna trudnisz 
się pani wykarmieniem dzieci?

— Moja matka zajmowała 
się tym niegdyś ,. Ja jej dopo­
magałam.. a gdy umarła, trud­
nię się tym dalej.

— Znasz w ięc w szystkie kar- 
micielki w Joigny i okolicach.

— W szystkie... co do jednej! 
Skoro nadejdzie pora szczepie­
nia ospy dzieciom, spotykamy  
się u doktora, rozmawiamy z 
sobą.,.

— Znasz więc historję n ie­
jednego dziecka, które gdy ro­
dzice zań płacić przestali, ode- 
słanem zostało...

— Bal to bardzo często się  
zdarza, szczególniej w obecnych  
czasach, gdzie bywa się bar­
ci ziej oszukiwaną niż kiedy.

— Czy nie wspominano pani 
o niejakiej Joannie Fortier?

— Matka Noiret poczęła szu­
kać w pamięci.

— Joanna Fortier... Joanna 
Fortier... — powtarzała. Któż 
ona była?

— Była wdową.
— El tysiące wdów takich  

spotykamy!.. Jak dawno się to 
działo?

— Dwadzieścia jeden lat 
temu.

— Dwadzieścia jeden lat! Mi­
ły  mój Jezu! —  zawołała w ie ­
śniaczka — trzeba mieć pamięć 
aby przypomnieć sobie nazwi­
sko z tamtych czasów! Od lat 
dwudziestu przeszło przez moje 
ręce ze trzysta może niem o­
wląt. Któby tam zapamiętał na­
zw iska ich rodziców! Jeżeli cho­
dzi panu o ich wskazanie, tego 
ja dostarczyć nie mogę.

—- Nie mam o ezem ś innym  
jeszcze do pomówienia.

— Mów więc pan.
— Ta w'dowa Fortier została  

zawyrokowaną przed dwudzie 
stu jeden laty za potrójną 
zbrodnię: kradzieży, podpalenia 
i morderstwa.

— W ielki Roże! a to zbro- 
dniarka/ — wołała z oburze­
niem wieśniaczka. — Była za­
pewne gilotynowaną?

— Nie, skazano ją na doży­
wotnie więzienie — odrzekł 
Soliveau. — Umieśiła tutaj w 
Joigny u mamki kilkumiesięcz­
ną sw ą córkę.

— U kogo?
— Ba! gdybym wiedział, to- 

bym panią o to nie pytał.
— Czekaj p a n .. czekaj! — 

wolała, zamyślając się, matka 
Noiret — Kobieta, która zo­
stała skazaną za kradzież, pod­
palenie i morderstwo...

— Aha! pamięć pani powra­
ca, jak widzę.

— Tak... niegdyś mówiono o 
tym  w naszej okolicy.

— Nie przypominasz więc 
sobie pani, której z kobiet to 
dziecko powierzonem  być mo­
gło?

— Wiem, wiem .. matce Fre- 
my. Gniewało ją to, że trzyma 
u siebie dziecko takiej zbro- 
dniarki, skutkiem czego traciła 
klientelę.

— A gdzież można znaleź 
ową matitę Fremy? — pytał 
żywo Owidjusr.

— Gdzie znalez'c ją? na cm en­
tarzu, Zmarła, nieboga.

Po błysku nadziei, Soliveau  
odebrał cios nieprzewidziany.

— Umarła? — powtórzył — 
lecz miała może krewnych, 
którzy mogliby mnie objaśnić, 
co się stało z tym dzieckiem?

— Nie miała nikogo z rodzi­
ny, prócz jedynaka syna w iel­
ki go ladaeo, który utopił się  
w Yonnie.

—■ W szystko więc z rąk mi 
się wymyka! — szepnął Owi- 
djusz zniechęcony.

— Jesteś pan, być może, ojcem  
tego dziecka? — pytała wie­
śniaczka, spoglądając ż pod 
oka na przybyłego.

— Bynajmniej, lecz potrzebu­
ję wiedzieć, czy żyje córka jo- 
anny Fortier Nie m ogłażbyś 
pani w7 tym mnie objaśnić?

—- Nie... nie pamiętam, co 
matka Fremy uczyniła z tym  
dzieckiem

Żadnych więc nie będę mógł 
tu zaczerpnąć wskazówek?

— Udaj się pan do mera. 
Przyjmując dzieci na wykarmie- 
nie, podpisujemy tam zw ykle 
deklaracje. Nie chcąc którego z 
nich trzymać nadal, idziemy 
również do niego, składamy ze ­
znanie, a w tedy mer wydaje

upoważnienie do złożenia nie­
mowlęcia w przytułku dla opu­
szczonych dzieci.

— W podobnym wypadku — 
pytał Owidjusz — czy w ym ie­
niacie przedmioty, znajdujące 
się przy dziecku z których je 
kiedyś poznaćby można?

— Tak, panie. W ymień amy 
znaki na bieliźnie, szczególne  
znaki dziecka, imię jego ojca i 
matki, jeżeli je znamy, nazwi­
sko mamki i datę oddania mal­
ca do przytułku.

—  Dziecko, o którym mówię 
miało Łucja na imię. Do tego  
imienia dołączono więc zape­
wne i nazwisko Joanny For­
tier i matki Fremy jego karmi- 
cielki?

—  Tak.
— A więc dziękuję pani za 

udzielone objaśnienia. Proszę 
to przyjąć odemnie, jako w y­
nagrodzenie za sprawiony k ło­
pot z mej strony.

To mówiąc, Soliveau wręczył 
wieśniaczce sztukę dziesięcio- 
frankową.

— Nie odmawia/n przyjęcia 
—  Fzekła, chowając pieniądz 
do kieszeni — ale nie uczyni­
łam z mej strony nic tak w iel­
kiego.

(c. d. n.).



£użność  n a w ią z a n ia  z n im i zer* 
w a n e j  nici.

D o p u s z c z a ją c  je d n o c z e śn ie  
w s p ó łp r a c ę  ze  s t ro n n ic tw a m i 
d o  os ta tn ie j  chw ili  rz ą d z ą c e m i ,  
o k rą g  Z a g ł .  D ąb r .  u w a ż a ,  że 
d la  s t ro n n ic tw a  n a ro d o w e g o ,  
k tó ry m  je s t  N. Z  L., n i e z b ę d ­
n a  je s t  śc is ła  w s p ó łp r a c a  z in- 
n e m i  ta k iem iż  s t ro n n ic tw am i,  a 
w ięc  Z .  L. N. i C h  D.

A O d  p o s t ę p o w a n ia  n a  p rzy -  
^ B z ł o ś ć  w  m yśl  z a sa d  p o w y ż ­

szej d ek la rac j i  o k rąg  Z a g ł .  
D ą b r .  N Z .  L  u z a le ż n ia  d a l ­
sze  p o z o s ta w a n ie  w  s t ro n n ic ­
tw ie .

Izarządu słownego 
Koła Polek.

Z a r z ą d  g łó w n y  K o ła  P o le k  
s ta w ia  so b ie  za  z a d a n ie  w y ­
k s z ta łc e n ie  fa c h o w y c h  p ra c o w -  
n ic z e k  w ro z m a i ty c h  d z ie d z i ­
n a c h  p racy .  P ie rw s z ą  je g o  t r o ­
s k ą  je s t  p rz y g o to w a n ie  w y k w a ­
l i f ik o w a n y c h  o p ie k u n e k  z d r o ­
w ia .  V  ty m  ce lu  s ta r a n ie m  
k o ła  m ia ła  p o w s ta ć  szko ła  in­

i' s t r u k to r e k  zd row ia .
W o b e c  z o rg a n iz o w a n ia  p rzez  

a m e ry k a ń sk i  C z e rw o n y  K rzy ż  
s z k o ły  o p o d o b n y m  p ro g ra m ie ,  
z a r z ą d  g łó w n y  k o ła  p o le k ,  z a ­
n ie c h a w s z y  n a ra z ie  akc ji  o d r ę '  
bne j ,  p o s ta n o w i ł  w z iąć  u d z ia ł  
w  p r a c a c h  am . C zerw . K rzyża , 
d o s ta r c z a ją c  id e o w y c h  i w z o ­
ro w y c h  k a n d y d a te k ,  a n a s tę p  
n ie  o to c z y ć  je  sw o ją  op ieką .

N a u k a  b ęd z ie  t rw a ła  2 la ta .  
O p ł a t a  w y n o s i  10000 mk. za  
p ie rw sz e  trzy  m ie s ią c e  p róby . 
N a s tę p n ie  n a u k a  i życ ie  d a r ­
m o . O p r ó c z  z a m i ło w a n ia  i 
o d p o w ie d n io  d o b re g o  zd ro w ia ,  
W y m a g a n e  ies t  ś r e d n ie  w y ­
k sz ta łcen ie ,  m in im u m  6 klas 
g im naz jum . P rz y ję te  m o g ą  b yć  
p a n n y  lub w d o w y  w  w ieku  od  
16 lat, z u p e łn ie  sw o b o d n e ,  b y  
n a w e t  w  raz ie  c h o ro b y  k o g o ­

k o l w i e k  z rodz iny , n ie  p o trze -  
* B o w a ł y  p r z e r y w a ć  sw v c h  n a u k  

d la  ich  p ie lę g n o w a n ia ,  
i B y łoby  b a rd z o  w s k a z a n e ,  by  

z m ło d y c h  sił m ie js c o w y c h  p r o ­
w inc ja  m o g ła  so b ie  p rz y g o to ­
w a ć  d z ie ln e  op iek u n k i  zd ro w ia ,  
k tó re  p o  z d o b y c iu  w i e d z y  m o ­
gą liczyć  na  p o s a d y  w  in s ty ­
tu c ja c h  r z ą d o w y c h  i s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  C z e rw o n e g o  K rzy ża  
o raz  k o ła  p o le k

N a u k a  n a  1-szym k u rs ie  r o z ­
p o c z n ie  się  w  k o ń c u  p a ź d z ie r ­
n ika  n a s t ę p n y  kurs  za  t r z y  
m ies iące .

K a n d y d a tk i  p o w in n y  s ię  z g ła ­
szać  d o  m ie jsc o w y c h  kół p o le k ,  
k tó re  u ła tw ią  im  z a p is a n ie  się  
na  ku rsy .

K r o n i b o .
Kalendarzyk.

sroaa

Dziś F ra n c isz k a .  

Ju tro  P la c y d a .
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Od wydawnictwa.
4p S tosow nie do uchw ały  

Związku w ydaw ców  pism  
prowincjonalnych w szelkie­
go rodzaju nad esłane za­
powiedzi, wzmianki, kom u­
nikaty i okólniki, bądź to 
prywatnych, bądź kom u­
nalnych i rządowych insty­
tucji, tyczące się zebrań, 
odczytów, koncertów, roz­
porządzeń itp. będą um ie­
szczane po uprzednim opła­

c e n iu  należności w adm i­
n istracji dziennika. W prze­
ciwnym  razie bez opłaty 
nie będą um ieszczane.

W yjaśnienie. N a s k u te k  
w sz c z ę ty c h  p rz e z  z a r z ą d y  k o ­
p a ln i  w  Z a g łę b iu  s t a r a ń  co  do  
re k la m o w a n ia  p ra c o w n ik ó w  k o ­
p a ln ia n y c h ,  z a ję ty c h  w  w y d z ia ­
ł a c h  ż y w n o ś c io w y c h ,  d e p a r t a ­
m e n t  g ó rn ic z o -h u tn ic zy  w y ja ­
śnił, że  w sze lk ie  r e k la m a c je  o d  
D o boru  d o  w o jsk a  w spom nia*  
n y c h  p r a c o w n ik ó w  p o z o s ta w ia ­
n e  są  b ez  o d p o w ie d z i ,  z tego  
w zg lęd u ,  że  s a m o  p o w o ła n ie  
d o  p rz e g lą d u  nie p o c ią g a  za  
s o b ą  je sz c z e  w c ie le n ia  d o  s z e ­
regów .

D ostaw a  w ęg la  dla k o ­
lei. M inis te r jum  kolei ż e l a z ­
n y c h  ok reś l i ło  w y so k o ść  d o ­
s ta w y  w ę g la  z k o p a lń  k r a jo ­
w y c h  d la  ko le i n a  p aźd z ie rn ik ,  
l is to p ad  i g.-udzicń n a  200 tys  
to n n  w ę g la  g ru b e g o  i 5 ty s ię ­
cy  to n  p o sp ó łk i  m ies ięczn ie .

Akcja przeciw ko k a sie  
chorych. Jak  już k ilkak ro tn ie  
d o n o s i l i śm y  ro b o tn ic y  w  n i e ­
k tó ry c h  z a k ła d a c h  o d m a w ia ją  
p ła c e n ia  sk ła d e k  na  k a s ę  c h o ­
rych , tw ie rd z ą ,  iż sk ład k i  są  za  
w y so k ie ,  le czen ie  zaś  p o d  
p sem .

O s ta tn io  z tak im  ż ą d a n ie m  
w y s tą p i l i  ro b o tn ic y  z z a k ła d ó w  
a m u n ic y jn y c h  „ P o c isk "  i f a b ­
ryk i  „ G o s ty ń sk i  i S -k a “ w  W a r ­
szaw ie ,  o ra z  ro b o tn icy  tkalni 
w Z a w ie rc iu .

W ynagrodzenie lekarzy.
N a s k u te k  u m o w y ,  z a w a r te j  
p rz e z  r a d ę  z jazd u  p rz e m y s ło w ­
c ó w  g ó rn ic z y c h  ze z w iązk iem  
l e k a rz y  w  Z a g łę b iu ,  o d  ! s ie r ­
p n ia  r. b. h o n o ra r ja  za  c z y n ­
ności,  w y k o n a n e  p rz e z  lek a rzy  
d la  k o p a lń  i h u t  w ynoszą :

Z a  o g lę d z in y  ro b o tn ik a  p rz y  
p rz y jm o w a n iu  go  d o  p r a c y  mk. 
50, za  ś w ia d e c tw o  p ie rw ia s tk o ­
w e  o w y p a d k u  n ieszczęś l i  vym, 
za  ś w ia d e c tw o  o w y z d r o w ie ­
niu z w y p a d k u  n ie sz c z ę ś l iw e ­
go i za ś w ia d e c tw o  d la  k o m i­
sji lekarsk ie j ,  s tw ie rd z a ją c e j  
z m n ie jsz e n ie  się zd o ln o śc i  do  
p r a c y  p o  m k . 70, za  z b a d a n ie  
zaś  c h o re g o  w  kom is j i  l e k a r ­
skie j  mk. 200.

K onfiskata p r z e m y t u .
S p ó ra  l iczba  m ieszkańców ’ S t a ­
re g o  S o s n o w c a  t ru d n i  się s ta le  
p r z e m y tn ic tw e m .  P rz e n o s z ą  oni 
co  w lez ie  p o d  rękę: m ięso , s ło ­
n inę , w y r o b y  m ięsne ,  m as ło ,  
ja ja  i t. p. P o l ic ja  c za sam i z a ­
t r z y m a  p rz e m y tn ik ó w , le r z  to  
n ie  w p ły w a  b y n a jm n ie j  n a  u- 
k ró c e n ie  p rz e m y tn ic tw a .  O n eg -  
da j  Dolicja z n o w u  sk o n f isk o w a ­
ła  K ulikow i,  zam . p rz y  ul. W y ­
sok ie j ,  4 k o sz e  jaj, k tó re  o d e ­
s ła n o  do  u rz ę d u  ce ln eg o  w  S o s ­
n o w c u

K radzież na stacji. N a
s tac ji  w  S o s n o w c u  p o ru c z n ik o ­
w i A lo jz e m u  S o b ie ra jo w i s k r a ­
dz io n o  p a k u n e k  z b ie lizną  i g a r ­
d e ro b ą ,  w a r to ś c i  20 tys. m k . 
Ś le d z tw o  w  toku .

Napad bandycki. N a d r o ­
d z e  z M ilow ic  d o  S o sn o w c a ,  
w  s o b o tę  ub ieg łą ,  o godz . 12 
w  n o c y  n a  id ą c e g o  a o  S o s ­
n o w c a  T o m a s z a  K rz y m ik a  ze  
w si H o c h le w ie e  n a p a d ło  d w u c h  
b a n d y tó w  z b ro n ią  w  ręku. B an ­
d y c i  z ra b o w a l i  n a p a d n ię t e m u  
19 ty s .  m k. w  w a lu c ie  n i e ­
m ieck ie j  i u m k n ę l i  w  s t ro n ę  
C ze lad z i .

Dwa p rzed sta w ien ia  w  
Z aw ierciu. D ziś i ju t ro  g o śc ić  
b ę d z ie  z t e a t r e m  sw o im  dy r .  
C za rn eck i ,  w y s ta w ia ją c  dz iś  m e  
lo d y jn ą  o p e r e tk ę  „S ło d k ie  d z i e ­
w c z ę  , ju tro  z a ś  p e łn ą  h u m o ru  
„ P a n n ę  w  k o s z a r a c h " .  O b ie  te  
o p e re tk i  u ro z m a ic o n e  s ą  w ie ­
lo m a  m a lo w n ic z y m i  ta ń c a m i .

Echa kradzieży. Ś led z tw o  
p r o w a d z o n e  w  s p ra w ie  k r a ­
d z ieży  t o w a r ó w  w  f a b ry c e  T o ­
w a rz y s tw a  a k cy jn eg o  „ Z a w i e r ­
c ie"  d o p ro w a d z i ło  d o  p e w n y c h  
w yn ików . W  m ie s z k a n ia c h  p i ę ­
ciu a r e s z to w a n y c h  m ie s z k a ń ­
c ó w  Z a w ie r c ia  zn a le z io n o  t o ­
w a r ó w  za  71 tys. mk. D a lsz e  
ś le d z tw o  w  toku.

Ile p ask arze  zarabiają  
na o w o ca ch ?  H a n d la r z e  o-
w o c o w i  z a ra b ia ją  n a  o w o c a c h  
m i l jo n o w e  su m y . P o ś r e d n ic y  
o w o c o w i  ró w n ież  z a ra b ia ją  b a ­
jo ń sk ie  sum y . N a  m iejscu , w 
k ie leck im , h a n d la r z e  o w o c ó w  
p ła c ą  za  funt p o  8 mk., p o ś r e ­
d n ik o m  p ła c ą  p o  2 m k za  p r o ­
w iz ję  czyli r a z e m  10 m a re k .  
C h o ć b y  n a w e t  p rz e w ó z  i inne 
k o sz ta  o b l iczy ć  n a  50 p roc . na  
m ie jsc u  funt o w o c ó w  w in ien  
n a jd ro ż e j  k o s z to w a ć  w  Z a g ł ę ­
b iu  16 a co n a jw y że j  20 mk.

H a n d la r z e  o w o c ó w  b io rą  o 
100 proc . d ro że j  to  je s t  p o  40 
a n a w e t  50 m k . za  fun t  i d r o ­
żej. R u b in  K lein  z C z ę s to c h o ­
w y  sz e ro k o  o p isa ł  t -a n z a k c je  
h a n d lu  o w o c a m i  w s p ra w ie  
k tó re j  u p o m in a  się  o 22.480 
mk. p row iz ji  z w a g o n u  o w o ­
c ó w  d o s ta r c z o n e g o  z M a ło g o ­
szczą  d o  B ęd z in a  d la  t a m t e j ­
szeg o  k u p c a  S zulim a R y c h te -  
ra. K le in  liczy ty lk o  2 mk. 
p row iz ji  od  fu n ta  czyli za  
11.240 fu n tó w  w  w agon ie .  T a ­
kie  to  s ą  zyski w szy s tk ich  pa- 
sk a rz y  o w o c o w y c h .  K u p u ją c y  
zaś  c h ę tn ie  p ła c ą  k a ż d ą  ż ą d a ­
n ą  c e n ę  i p o z w o lą  się  łup ić ,  
ile ty lk o  żydz i  ch cą .

K radzież w pociągu. K on
d u k to ro w i  kolei ra d o m s k ie j  A n ­
to n ie m u  K o b y łe c k ie m u  w  p o ­
c iągu  p o m ię d z y  s ta c ja m i  S t r z e ­
m ie sz y c e  —- S o sn o w ie c ,  s k r a ­
dz iono  te k ę  z d o k u m e n ta m i .  
Ś le d z tw o  w  toku.

M iłe od w ied ziny . D o  Flo- 
r e n ty n y  M a jc h rz a k o w e j  n a  S t a ­
ry m  S o s n o w c u  p rz y sz ła  w  o d ­
w ied z in y  jej p rz y ja c ió łk a  M ar-  
j a n n a  L .. i k o rz y s ta ją c  z jej 
n ie o b e c n o ś c i  sk ra d ła  z k u fe rk a  
w sz y s tk ie  jej o sz c z ę d n o śc i ,  w  
k w o c ie  2 tys. m k . P o lic ja  a re  
s z to w a ła  z łodz ie jkę .

Z są d ó w . W  ub. p o n i e - 
d z ia łe k  s ą d  o k rę g o w y  w Sos 
n o w c u  w  sk ład z ie  n a s t ę p u ją ­
c y m :  o r z e w o d n ic z ą c y  s ę d z ia
dr. A .  P a w e łe k ,  s ę d z io w ie  W . 
K a c z y ń sk i  i E .  Ł u ń sk i ,  s e k r e ­
ta rz  Z  W . M a jew sk i ,  o s k a rż a ł  
v ic e - p r o k u r a to r  K, K u c h a rs k i  
r o z p a t r y w a ł  n a s t ę p u ją c e  s p r a ­
w y  :

K a z im ie ry  B u d k iew iczo w e j ,  
la t  22 z C ze lad z i  i Jó ze fa  
S z w a jc e ra ,  la t  28 z C ze ladz i ,  
o s k a rż o n y c h  p ie rw sze j  o  z a d u ­
sz e n ie  n o w o r o d k a  w  dn iu  14 
k w ie tn ia  r. b. d ru g ie g o  za  n a ­
m o w ę  d o  te g o  cz y n u  O s k a r ­
ż o n a  B. u d u s z o n e g o  n o w o r o d ­
k a  z a k o p a ła  w  n a w o z ie  R ą -  
c z a s z k o w e j  w  C ze lad z i  i na  
ś le d z tw ie  zezn a ła ,  że  d o  u d u ­
sz e n ia  n o w o r o d k a  n a m a w ia ł  ją  
S z w a jc e r ,  k tó ry  rz e k o m o  b y ł  
o jc e m  d z ieck a .

P  o ro z p a t r z e n iu  s p r a w y  i 
z b a o a n iu  ś w ia d k ó w  s ą d  s k a z a ł  
B u d k ie w ic z o w ą  na  3 m ie s ią c e  
w ięz ien ia  z z a l ic z e n ie m  a re s z ­
tu  p re w e n c y jn e g o .  S z w a jc e r  
z o s ta ł  un iew in* iony .

S z c z e p a n a  K u ła c h a ,  A n t o ­
n iego  U r b a ń c z y k a ,  J a n a  T o r -  
busa , A n to n ie g o  G ru sz k ę ,  g o ­
sp o d a rz y ,  p r z e m y tn ik ó w  ze  w si  
B ru d zo w ic  n a d  g ra n ic ą  G ó r n e ­
go Ś lą s k a ,  o s k a rż o n y c h  o p r z e ­
m y c a n ie  m ię sa  z z a b i te g o  w ie ­
p r z a  w  l i s to p a d z ie  1920 roku .
P o d c z a s  p rz y ła p a n ia ,  K u ła c h  
d a ł  p o l ic ja n to w i  K a rc z o w i  3 
tys .  mk. łap ó w k i .

P o  ro z p o z n a n iu  s p r a w y  sąd  
w sz y s tk ic h  o s k a rż o n y c h  o d  k a ­
ry  uw olnił .  3 tys. m k . ł a p ó w ­
ki z o s ta ły  sk o n f i s k o w a n e  n a
rze c z  s k a r b u  p a ń s tw a .

A n to n ie g o  M zyka , z G ó r n e ­
go Ś ląska , o sk a rż o n e g o  o k r a ­
d z ież  4 w o rk ó w  ryżu  z m a g a ­
z y n u  k o m  p le b is c y to w e g o  w
C z a rn y m  Lesie . S k ra d z io n y  
ryż  M zyk  s p rz e d a ł  F ra n c is z k o ­
wi W a c h o w ic z o w i  w e  wsi R u ­
d n ik  M a ły  p o d  M y s z k o w e m .  
O b a j  zas ied li  n a  ła w ie  o s k a r ­
ż o n y ch .  P o  ro z p o z n a n iu  s p r a ­
w y  s ą d  sk a z a ł  M z y k a  n a  p ó ł  
t o r a  ro k u  w ięz ien ia ,  a n a  z a s a ­
d z ie  a m n e s t j i  n a  ro k  w ię z ie n ia  
i 800 mk. k o sz tó w  sąd o w y c h .

W a c h o w ic z  za  p a s e r s tw o  z o ­
s ta ł  s k a z a n y  n a  3 m ie s ią c e  
w ięz ien ia ,  n a  z a sa d z ie  a m n es t j i  
k a ra  w ięz ien n a  z o s ta ła  m u  d a ­
r o w a n ą .  W . z o s ta ł  s k a z a n y  
p o z a t e m  n a  120 m k. k o sz tó w  
są d o w y c h .

 ̂K radzieże. Z  m ie sz k a n ia  
C h a im a  B erlińsk iego , p rz y  ul. 
N o w y  R y n e k  Nr. 46 w  Z a w i e r ­
ciu z łod z ie je  s k ra d l i  w  n o c y  
ró ż n e  r z e c z y  d o m o w e ,  w a r t o ­
ści 62 ty s ią c e  m a re k .  Ś le d z tw o  
p ro w a d z i  po lic ja .

—  W  m a g a z y n ie  p o lsk o  a m e ­
ry k a ń sk ie g o  k o m ite tu  p o m o c y  
d z ie c io m  w  Z a w ie rc iu  s k ra ­
dz iono  w o re k  cuk ru ,  w a r to śc i  
75 tys. mk,

—  W c z o ra js z e j  nocy , d o  k o ­
m ó rk i  b i le te ra  k o le jo w e g o  w

B ęd z in ie  p. B lich a rsk ieg o  z a ­
k rad li  s ię  z łod z ie je  za  p o m o c ą  
p o d k o p u .  Z ło d z ie je  sk rad li  18 
w o rk ó w  o ra z  ró ż n e  d ro b n e  
p r z e d m io ty  d o m o w e ,  w a r to śc i  
ogólnej 20 tys. mk.

—  Jó ze fo w i S iew n iak o w i,  na  
S ta ry m  S o sn o w c u ,  P i łsu d sk ie g o  
Nr. 84 s k ra d z io n o  g a rd e ro b ę ,  
d w a  o k ryc ia  na  konie ,  w a r t o ­
ści 16 ty s  mk. Z a  k ra d z ie ż  tę  
zo s ta ł  a r e s z to w a n y  1 7- letni w o ź ­
n ica  jego, Józef  R ąc z e k ,  k tó ry  
p o  d o k o n a n iu  k ra d z ie ż y  u m ­
knął. S p r a w ę  sk ie ro w a n o  n a  
d ro g ę  s ą d o w ą .

—  N a s tac j i  w  Z a w ie r c iu  w  
n o c y  w b u fec ie  s k ra d z io n o  r ó ż ­
n e  tru n k i ,  p a p ie ro s y ,  sa rd y n k i  
i t. p. W ła śc ic ie l  b u fe tu  W ł a ­
d y s ła w  Z a w is to w s k i ,  ob licza  
s t r a tę  n a  100 tys. mk.

W c z o ra j  o g. 9 r a n o  p r z y ­
b y ła  d o  S o s n o w c a  w y c ie c z k a  
d z ie n n ik a rz y  ru m u ń sk ic h  l icząca  
łą c z n ie  z p r z e d s ta w ic ie la m i  
n a s z e g o  m m. spr. zagr.  j e d e ­
n a ś c ie  osób. M iłych  a d ro g ich  
gości p o w ita l i  n a  d w o rc u  p r z e d ­
s ta w ic ie le  m ie js c o w y c h  w ładz , 
w ie lk ieg o  p rz e m y s łu  i tu te jsze j  
p rasy .  O b e c n i  byli pp.: p rez .  
m ia s ta  N ie rnsee ,  dyr. S. Ru- 
dow sk i ,  p . W . S c h ó n ,  p. Z a t -  
h ey . dyr. R a jsk i ,  p . S ta c h e rsk i ,  
M onsio rsk i,  W a le w sk i ,  W o lf  i 
inni. W  sk ła d  w y c ieczk i  w c h o ­
dzili p a ń s tw o  C a rd ia n o  (o n a  
u ro c z a  b ru n e tk a ) ,  ( I n d e p e n d e n  
ce R o u m a in e )  pp. N e g ru  (U n i­
v e r s a l )  N a s ta  (D ac ia ) ,  H e i s z e r  
(L  O r ien t) ,  R i ieck e r  (A g e n c e  
O r ie n t  i R a d io ) ,  S o im a rn  (In- 
d r e p to rc e ) ,  D r.  S m u tn y  ( p r z e d ­
s ta w ic ie l  p o lsk ieg o  b iu ra  p r a ­
so w e g o  w  B uk a re szc ie  i pp . 
Ż e l is ław sk i  i H e m p e l  z r a m i e ­
n ia  min. spr. zagr .  P o  s k ro m ­
n y m  ś n ia d a n iu  w  h o te lu  V i ­
c to r ia  u d a n o  się s a m o c h o d a m i  
n a  kop .  hr. R e n a r d a ,  k tó rą  
g o śc ie  s z c z e g ó ło w o  zw iedzili .  
P o d k re ś l ić  tu ta j  n a le ż y  n i e ­
z w y k łą  u p rz e jm o ś ć  dyr. G a i ­
ly  e g o  i pp . inż. P io tro w sk ieg o ,  
K ra je w sk ie g o ,  T o d l e b e n a  i 
n a d s z ty g a r a  P y z ik o w sk ie g o ,  dz ię  
ki k tó ry m  w y c ie c z k a  b y ła  s o l i ­
d n ie  i w y c z e r p u ją c o  in f o r m o ­
w ana .

P o  z w ie d z e n iu  k o p a ln i  u d a ­
n o  s ię  d o  e lek tro w n i ,  g d z ie  z a ­
rz ą d  u rz ą d z i ł  s e r d e c z n e  p r z y ­

jęc ie  d la  gości. W ś r ó d  n a d e r  
m iłego  n a s t ro ju  i p o g a w ę d k i  
s p ę d z o n o  k ilkanaśc ie  m inu t ,  
p o c z y m  p o d z ię k o w a w s z y  s e r ­
d e czn ie  z a rz ą d o w i  za  t r u d y  u- 
d a n o  s*ę d o  fab ryk i H u lczy ń -  
skiego. U c z e s tn ic y  w y c ieczk i  
ch w y ta l i  tu ta j  o g ro m  p ra c y  in 
f lag ran ti .  R o!ę  u p rz e jm y c h  ci- 
c e r o n ó w  sp e łn ia l i  p p .  dyr. R u -  
dow ski,  inż R o g o w sk i ,  D u ta rd .  
F r e s a r d  i Szyiier, W y s i ł e k  i 
ro zm ia r  p ra c y  w  fa b ry c e  z a im ­
p o n o w a ł  n a s z y m  g ośc iom .

W  ś ró d  u le w n e g o  d e s z c z u  u- 
d a n o  się do  G ro d ź e a ,  g d z ie  
z a rz ą d  k o p a ln i  p r z y ją ł  u c z e s t  
n ików  d ru g im  śn ia d a n ie m , a 
s t a m tą d  d o  H u t y  B an k o w e j  i 
k o p a ln i  K az im ie rz .  O  godz. 
6 w ie c z o re m  o d b y ł  s ię  w  sali 
V ic to r ja  o b ia d  W y g ło s z o n o  
s z e re g  to a s tó w .  G o śc ie  byli 
s z c z e rze  w z ru sz e n i  u p r z e jm o ­
śc ią  g o s p o d a r z y  i zd u m ien i  p o l ­
sk im  p rz e m y s łe m .

O  godz. 8 w ie c z o re m  o d je ­
c h a ła  w y c ie c z k a  do  Ł o d z i ,  u- 
n o s z ą c  ze  s o b ą  b. m i łe  w r a ż e ­
nia  i p rz e k o n a n ie  o energ ji  i 
n ie sp o ż y te j  sile p o lsk ie g o  d u ­
cha  i po lsk ie j  p ra c y .

P o d n ie ś ć  r ó w n ie ż n a l e ż y  s p r ę ­
ży s to ść  p r e z y d e n ta  p. N iern -  
seeg o ,  k tó ry  m a ją c  n ie w ie le  
czasu ,  n ie o m a l  w  o s ta tn ie j  
chw ili  z d o ła ł  j e d n a k ż e  z o r g a ­
n iz o w a ć  p rz y ję c ie  d ro g ic h  g o ­
ści, w y w ią z u ją c  s ię  ze  sw e g o  
z a d a n ia  b ez  za rzu tu .

Z kraju.
O napad bandycki.
w  n ocy ,  z 31 s ty c z n ia  n a  I 

lu te g o  1920 r., n a  szos ie  m ię ­
d z y  C h e łm e m  a  R e jo w c e m ,  d o ­
k o n a n o  n a p a d u  b a n d y c k ie g o  n a  
k s ię d z a  B ro n is ła w a  Z a k r z e w ­
sk iego  z R e jo w c a .  Ks. Z a k r z e w ­
ski o raz  jeg o  w o ź n ic a  O s t r o w ­
ski, j a d ą c  szosą , sp o tk a l i  j a ­
k ie g o ś  m ę ż c z y zn ę ,  k tó ry ,  m i j a ­
ją c  ich, g w iz d n ą ł .  N i e z w ło c z ­
n ie  z p o b l isk ie g o  la su  w y sz ło  
t r z e c h  ludzi, k tó rz y  z a w o ła l i  
na  j a d ą c y c h :  „s tać"! ,  j e d n o c z e ­
śn ie  je d e n  z n a p a s tn ik ó w  p o d ­
s z e d ł  d o  b ryczk i  i m ie rz ą c  z 
r e w o lw e ru  d o  ks. Z a k r z e w s k ie ­
go. z aw o ła ł :  „ r ę c e  d o  góry"!

W t e d y  ks. Z a k r z e w s k i  d a ł  
d w a  s trza ły ,  k ła d ą c  n a p a s tn ik a  
t r u p e m  na  m ie jscu . R e s z ta  
b a n d y tó w  zb ieg ła .  D w a j  z n ich , 
a  m ia n o w ic ie  S tan . D u d e k  i J ó ­
zef  A le k s a n d ro w ic z ,  zosta li  
s c h w y ta n i  i sk azan i  p rzez  s ą d  
d o ra ź n y  w  Lublin ie  w  d n iu  18 
m a rc a  1920 r., n a  k a r ę  śm ie rc i  
p rz e z  ro zs trze lan ie .

Z a b i ty m  zaś  n a p a s tn ik ie m  
b y ł  W ła d y s ł a w  G ro dz ińsk i

C z w a r ty m  b a n d y tą ,  jak  u s ta  
liło ś le d z tw o ,  b y ł  o jc iec  z a b i t e ­
go, J ak ó b  G rodz ińsk i ,  k tó ry  
zb ieg ł  i z o s ta ł  s c h w y ta n y  d o ­
p ie ro  w  l ipcu  1920 r. J a k ó b

G ro d z iń sk i  w y ro k ie m  s ą d u  o- 
k r ę g o w e g o  w  L ub lin ie  z o s ta ł  
s k a z a n y  n a  12 la t  c ię ż k ie g o  
w ię z ie n ia  z p o z b a w ie n ie m  p r a w  
s ta n u  I)

O d  te g o  w y ro k u  p o d s ą d n y  
G ro dz ińsk i  o d w o ła ł  s ię  d o  s ą d u  
a p e la c y jn e g o .  S ą d  a p e la c y jn y  
w  L u b lin ie  ro z p a t r z y w s z y  p o ­
w y ż s z ą  s p ra w ę ,  w y ro k  s ą d u  
o k rę g o w e g o  za tw ie rdz ił .

OFIARY.
Ra rzecz fundacji szpitala 

imienia D ra  Mielęckiego zamor­
dowanego przez niemców w 
Katowicach, niżej podpisany 
zebrał następujące ofiary, które 
przy niniejszym p rzesy ła :

Ks. Fr. Staszkiewicz 100 mk., 
p. Bronikowska 200 rak., p. 
Ksiąski 40 mk. Razem 340 mk.

Ks. Fr. Staszkiewicz.
Siewierz, dnia 24 września 1921.

Ofiara.
Z a m ia s t  k w ia tó w  na  g ró b  ś. p.

Franciszka Taracha
w  dn iu  im ien in  s k ła d a ją  n a  d o m  

s ie ro t  1 a r a c h o w a  i s io s t rv  
m k. 2000.



TELEQRAMV.

E xpose m inistra  
M ichalskiego.

W arszaw a, 4 października.  
(Przez  telef.)

Dzisiaj na posiedzen iu  sejmu  
ma w y g ło s ić  minister skarbu  
prof. M ichalski e x p o se  o sw ym  
programie f inansow ym . W c z o ­
raj na p o s ied zen iu  rady mini­
strów  minister w yk ład ał swój  
program 7 godzin; p o s ie d z e n ie  
to trw ało  do 1 -ej w  nocy.

P o sło w ie  kom uni­
styczni w Gdańsku.

Gdańsk, 4 października.
(P rzez  telef.)

W  sądzie  p rzysięg łych  w  
Gdańsku, rozpoczą ł  s ię  dzisiaj 
p roces  przec iw k o  p o s ło m  k o ­
m u n is tyczn ym , gdańsk iego  se j ­
mu. A kt oskarżenia  zarzuca  
im, że  usiłow ali d ok on ać  z a ­
m achu na parlament. Grozi im  
kara p o w y że j  5 lat w ięz ien ia .  
Oskarżeni przyznają się do  
w in y  i o św iad czają , że  nie  
m ożna  s to s o w a ć  do nich po  
w y ż sz e g o  art. spraw y karnej.

W yjazd p oselstw a  
p o lsk ieg o  na Ukrainę.

Warszawa, 4 października.
(Przez telefon.)

D zisiaj w  n o c y  w yjeżd ża  do  
C harkow a p o se ls tw o  polskie z 
p. Franc. Pułaskim  na czele .

Noiit upili zattiodnia- 
wpisPiei.

Bukareszt, 4 października. 
(T e l .  wł.)

Dzisiaj nad ranem podpisano  
w  B ukareszcie  protokół o  w y ­
konaniu przez W ęg ry  ultima­
tum  ententy. W ojsk a  w ęg ier  
-kie zo sta ły  w y c o fa n e  z z a ­
ch o d n ich  k om itatów . Przedsta  
w ic ie le  en tenty  zaw iad om ili  
o tem  sw o je  rządy.

Bitwa bolszewicka-tataiska.
Moskwa, 4 października.

(T el.  wł.)
W  Baku o d b y w a  s ię  krwawa  

bitw a m ięd zy  b o lszew ik am i a 
tatarami. Jest kilka ty s ię c y  za ­
bitych i rannych Flota b o ls z e ­
w ick a  b om b ard ow ała  m iasto  
p o  zaciętej w a lc e  tatarzy o p u ­
ścili Baku nie chcąc  narażać  
miasta na zniszczenie.

16 BI ło ili
II.

G en ew a , 4 października.
(1 el. w łasny.)

N a ostatnim p ie*arnym  p o ­
s ied zen iu  ligi narodów  posta ­
n o w io n o  przyjąć do w ia d o m o ­
ści akt, proklam ujący n iep o d le ­
g ło ść  Albanji.  P rzec iw k o  temu  
protestow ali  gorąco de legaci  
Serbji i Grecji.

Wyjazd piof. Askenazego.
W arszaw a, 4 październ.

110 POIHIfll!
W arszaw a , 4 października.

(P rzez  telef.).
W  najbliższych dniach roz­

p o czn ą  się w  minist. spraw  za- 
gian. z udzia łem  delegata  b. 
dzielnicy pruskiej rokowania  
polsko-n iem ieck ie  w  spraw ie  
ban k n otów  okupacyjnych  Krie- 
sa, w  spraw ie  opcji praw oby" 
w ate lsk ich  i w reszc ie  w  spra­
w ie  zaopatrzen ia  w d ó w , sierot  
i inw alidów  b. armji niem ieckiej.

G e n e r a l n y  s t r a j k  w Rzymie.
Rzym, 4 października. 

W czoraj w y b u c h ł  w  R zym ie
strajk generalny.

Zgon  W i lhe lma.
Stutgart, 4 października.

B. król w irtem berski W il­
helm  zmarł onegdaj w sw o im  
zam ku Bebenhausen .

R a t y f i k a c j a  t r a k t a t u .
Londyn, 4 października.

Sen at am erykański je d n o g ło ­
śnie  uchw alił ,  że  g ło so w a n ie  
nad ratyfikacją traktatów po  
kojow ych  z N iem cam i, Austrją  
i W ęgram i ma się o d b y ć  14 
b. m.

Or. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  p łuc  
*SOSNOWIEC. Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

Dr. Józef M o c z
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w chorobach  w e n e  
rycznych  i skórnych od 3 —  7 

godz. p opo ł.  (oprócz świąt.

Będz in ,  Nowy R y nek  Ns 3.

I
DOKTÓR

1
Choroby uszu, gardła, nosa i płuc.

P o w r ó c i ł  z w o js k a  i w z n o w ił  p r z y ję c ia .

Ul. M a ła c h o w sk ie g o  9 (parter). 
Przyjmuje od II —  1 i 5— 7. 

N ied z ie le  i św ię ta  od  12— 1.

D ók tór  M edycyny

Q ł. Bitny-Sziaclitn
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop. 

1—1 po poł. wiećz od 6—8 
panie od 5—6.

M a ł a c h o w s k i e g o  Nr.  16, 
w S O S N O W C U .

od

Ul

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5— 7 w. 
— oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

W ielka konkurencja!!

(P rzez  telef.)
Wczoraj w nocy wyjechał do 

Genewy delegat polski przy li­
dze narodów prof. Askenazy.

O d s ł o n i ę c i e  pom n ik a .
Bukareszt, 4 października.

W  Cluj (K laiisenburg) d o k o ­
nano onegdaj od s łon ięc ia  sy m ­
bolicznego  pomnika rasy ła c iń ­
skiej. P rzed sta w ia  on  legen  
d a m ą  w i lc z y c ę  z R om u lu sem  
i R om u sem . U ro czy sto ść  o d ­
była  się. przy n iez liczonych  
t łum ach publiczności i p rzed ­
staw ic ie li  w ładz.

Sz. P a n ie  ! n ie  d a jc ie  s ię  n a b iera ć  ła d n y m i rek la m a m i. N ie  p su jc ie  
w a s z y c h  k a p e lu sz y . P r z y c h o d ź c ie  w c z e ś n ie j ,  n ie  p o ż a łu je c ie .  P rz e k o n a j­
c ie  s ię  I a b ę d z ie c ie  m n ie  sa m i r e k la m o w a ć , ż e  n a j ła d n ie js z e  k a p e lu sz e

w BĘDZINIE firma „KISNER"
ulica K o łłą ta ja  Afs 2 7 ,

k tóra  je s t  u r z ą d zo n a  n a  e le k tr y c z n o ść . D z ię k i n o w o c z e s n e m u  u rzą d zen iu  
je s te śm y  w  m o ż n o ś c i p rzera b ia ć , fa r b o w a ć  i p r z e fa s o n o w y w a ć  w s z y s tk ie  p lu ­
s z o w e  i f i l c o w e  k a p e lu s z e  z e  sta ry ch  n a  z u p e łn ie  n o w e . D la  Z a g łę b ia n  
na p o c z e k a n iu  w  c ią g u  3  g o d z i l i )  4 0  % ta n ie j , n iż  g d z ie in d z ie j .

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 
Przychodźcie! przekonajcie się !

. H. Kisner, Będzin y|.

Zarząd Związku R estauratorów
p ow . B ę d z iń s k ie g o

zaw iad am ia  cz ło n k ó w  Z w iązku, że w  dniu 7 p a ź d z ;ern. 
1921 r. w  lokalu „Z agłoby", K ośc ie lna  7, o d b ęd z ie  się

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie
o godz. 1-ej w  p ierw szym , a o godz. 2 ej w  drugim  
terminie, które b ę d z ie  p ra w o m o cn e  b e z  w zg lęd u  na ilość  
ob ecn y ch  cz łon k ów .

O  puktualne przybycie  uprasza p.p. cz ło n k ó w
Z a r z ą d .

B a czn o ść !

ł t  ' o
c o

*  fl

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergm an"

B a czn o ść !
p r z y  u lic y  M o d r z e jo w s k ie j  Nr. 15 w  S o s n o w c u , k tó ra  p r z e fa so n o -  
w u je  i f a r b u j e  d a m sk ie , m ę s k ie  i d z ie c in n e  k a p e lu sz e .

Z a w ia d a m ia m  w s z y s tk ic h  w  Z a g łę b iu , k tó rzy  s ię  r ek la m u ­
ją , ż e  o tr z y m a ją  5 0 ,0 0 0  m k . je ż e l i w y k a ż ą , ż e  w y r a ­
b ia ją  k a p e lu s z e  n a  m a s z y n a c h  tak . 7.w. „Ilustrier"  i m a sz y n ie  
d o  p r a so w a n ia , ja k ie  ja  p o s ia d a m , k tóre  w y r a b ia ją  W e lu r  t. j. 
p ó ł  p lu sz: O str ze g a m  S z . K iije n te lę ,  iź  n ie k tó r z y  z  r e k la m u ją c y c h  
s ię  „ fa c h o w c ó w 4* b y li u  m n ie  na  p r a k ty c e , k tórej n a w e t n ie  u k o ń ­
c z y l i  i d la te g o  te ż , o s tr ze g a m , a b y  n ie  p o z w o lo n o  s ię  o s z u k iw a ć  
i p s u ć  to w a r u , le c z  u d a ć  s ię  w p r o st  d o  firm y

M. Bergman ul. Modrzejowska 15
— w podwórzu. —
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s  Precz z drożyzna! m
P r z y n ie ś c ie  sta re  f i lc o w e  k a p e lu s z e  d o  p r z e fa so n o w a n ia  

p r z e k o n a c ie  s ię ,  ż e  to  n ie  le g e n d a , ty lk o  r z e c z y w is to ś ć ,

BACZNO SC! S
p ó k i c z a s ,

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H . G i t t l e r  i S - k a  w Sosnow cu  
ul. Warszawsko 16 róg Modrzejewskiej (sklep front.)

p rzy jm u je  d o  p r z e fa so n o w a n ia  i fa r b o w a n ia  k a p e lu sz e  f i l c o w e  m ę s k ie ,  d a m sk ie ,  
d z ie c in n e  i p lu s z o w e ,  o raz  r o b o tę  r ęczn ą  i w s z e lk ą  r o b o tę  w c h o d z ą c ą  w  zak res  
k u śn ier stw a , r ó w n ie ż  w y d a je  g u s to w n ie  i s ta ra n n ie  w s z e lk ą  r o b o tę . P o s ia d a m  
w ie lk i w y b ó r  form  na  s e z o n  z im o w y  i w s z e lk ie  d o d a tk i d o  k a p e lu sz y . P r o w a d z ę  
p r a c o w n ię  p o d  w ła s n y m  k ie r o w n ic tw e m  jak o  d łu g o le tn i fa c h o w ie c .

Ceny  k o n k u r e n c y j n e  o 2 0  p r o c .  t a n i e j  niż gdz ie indz ie j .
D la  m o d y ste k  i c z a p n ik ó w  s p e c ja ln y  rabat.

FILJA w Będzinie, ulica Kołłątaja 18, m agazyn mód.

Dnia 13 października r. b. punktualnie o go ­
dzinie 11-ej rano odbędzie się na podwórzu gmachu  
Starostwa Będzińskiego w drodze

licytacji publicznej
sprzedaż niektórych środków przewozowych Staro­
stwa mianowicie :

1) bryczka na żelaznych obręczach
cena wywołania

2) bryczka stara zużyta ,, „
3) wózek stary zużyty „ „
4) wóz
5) wolant „
6) powóz
7) wózek ,, ,,
8) wóz „
9) uprząż do dwukon­

nego zaprzęgu „ „

30.000 Mk.
5.000 „
2.000 „ 
2.000 „ 
6.000 „

120.000 „ 
20.000 „
2.000 „

20.000

Reflektujący na kupno wyżej wyszczególnio­
nych przedmiotów winni złożyć tytułem kaucji 
kwotę 10.000 Mk., która zostanie natychmiast 
zwrócona po ukończeniu licytacji.

P ow iatow a K om enda P. P. w  B ędzinie
p o tr z e b u je  1 k iero w n i i  d o  w a r s z ta tu  s z e w s k ie g o  

i 1 k ier o w n ik a  d o  w a r sz ta tu  k r a w ie c k ie g o .
Wymaga nem jest gruntown. znajomość dotyczącego zawodu, 
nieskazitelna przeszłość, znajomość czytania i pisania i wiek 
od 24 do 35 lat.
R eflekt-anci z g ło s z ą  s ię  w  P o w . K c m e n t  ‘ ie  P .P . w  B ę d z in ie  d o  15 p a ź d z . 1921 r.

D O K T Ó R

Haria DzisrźanoinsKa
D ąbrow a G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

HIS Dr. H. Grudziński
b. lekarz szpitala chorób w e ­

nerycznych  i skórnych.
C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  

n e, i m o c z o p łc io w e
P rzy jm u je  o d  11 —  1 i o d  6 — 8. 

P a n ie  o d  5— 6  p o  p o ł.  
S o s n o w ie c ,  K o w a ls k a  / ,  m . 7 (II p ię tro )

OKULISTA 
D-r m ed ycyn y

L. CW IBAK
BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4  s 
I piętro, tuż obok Starostwa.

Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 
—7 po poł. W niedziele i świę­

ta od 10—12 przed połud.
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g  D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A ,  |
3 0  GIBHEsaEStasssaHEEir-iaaiHiBEiaass
Z ~ \g r o d n ik  sta rszy  u c z c iw y  p o tr z e b n y  

zaraz  na w ie ś .  O fer ty  z r e k o m e n ­
d a c ja m i i p o d a n ie m  w a r u n k ó w  d o  
„Iskry" w  S o s n o w c u  p o d  „ Z a rza " . 3 -3

Ba r g ie ł L u d w ik  z g u b ił  p a sz p o r t jau str- 
ja c k i i ro sy jsk i. 2-3

Do  s p r z e d a n ia  b a lja  ta n io , d u ża . n o ­
w a  i łó ż k o  d ę b o w e . T e a tr a ln a  3. 

u B ed n a rza . 7-2
Q o k o j i  k a w a le r sk ie g o  lu b  p rzy  rod zi 
* n ie  z u m e b lo w a n ie m , n a jch ę tn ie j  w  
ś r ó d m ie śc iu  lu b  n ie d a le k ie j  o k o l i c y  
m o stu  s z o p ie n ic k ie g o  p o sz u k u je  o d  
raz b a r d z o  s o lid n y  lo k a to r  c z y n sz  o b o ­
ję tn y . Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia  d o  A d m in i-  j 
stracji ,,Iskry“ ,,d la  s o lid n e g o  lokatora" .

2-2
L 7 p rzed a m  m otor  e le k tr y c z n y  p rąd  sta ' 
^  ł y  o  s i le  65  H . P. 4 4 0  v o lt . W ia d o * 1  

m o ś ć  w  R e d a k c ji. 2 -2  1
f ^ k a z y j n i e  ta n io  d o  s p r ze d a n ia  k ilka  

m e tr ó w  d ob rej fla n e li i r ó żn e  in n e  
to w a ry  u l, C h ło d n a  Nr. / .  S z a la . 2 -2

Ru ty n o w a n y  b u ch a lte r  k o r e sp o n d e n t  z 
n ie m ie c k im  i fr a n c u sk im , z a jm u ją ­

c y  s a m o d z ie ln e  s ta n o w is k o  w  in s ty tu c ji  
p r z e m y s ło w e j  z m ie n i p o s a d ę . Ł a sk a w e  < 
o fe r ty  p o d  ,,P - S 4’ d o  b iu ra  o g ło s z e ń  
H la w s k ie g o  w  S o rn o w c u . __________ 1-1

M ie sz a n y  w ilc z u r  d o  sp r ze d a n ia . P o '  
g o ń , u l. W ie lk a  2 8 .  1-1

Bib l io te k ę , o b ra zy , u m y w a ln ię ,  s to lik  
d o  kart r ó ż n e  r z e c z y  s p r ze d a m  T o '  

w a r o w a  9  m ie s z k a n ia  8 . 1-1

To m a s z e w s k a  N a ta lja  z g u b iła  z a ś w ia d ­
c z e n ie  w v d a n a  p r z ez  p u n k t R ówno*

1-1

Ju s z k ie w ic z  H e r sz e r  a g u b ił k s ią żk ę  
z w o ln ie n ia , w y d a n ą  p r zez  P K U . B ę'

d z in  Nr. 9 8 2    1-1
   W ia d o m o ść .

S o s n o w ie c  K o łłą ta ja  12 — 1-1Do  s p r z e d a n ia  p ro się ta ,
S

J J c ze ń  k la sy  V II ej u d z ie la  k o re p e ty ' 
c ji, W ia d o m o ść  P o g c ń , ul. W ie lk *  
2 8 . 1-1Nr

Uc z e ń  k la sy  lV -e j u d z ie la  k o r e p e ty c ji  
B ęd z in , u l. K o śc iu sz k i 18, I l-ga  siefl 

h s z e  p ię tr o  ________________  1*1 ^

Do m  w  B ę d z in ie  w  c en tru m  m ia s ta  o  
11 p o k o ja c h  z  d u ży m  p la c e m  z»  

2 .4 0 0 .0 0 0  m k. p* d o  s p r ze d a n ia , o ra z  do  
sp r z e d a n ia  p o le  z  p la c e m , W ia d o m o ś ć  
B ęd z in , B y k o w sk i, u l. M od rzejow sk a*  
d o m  K o n o p k i.____________________  1-1 _

K u p ię  res ta u ra c ję  w  d o b ry m  p u n k c ie , 
Z g ło s z e n ia  d o  „Iskry" p o d  S . S.

1-2

Zofja  G a b ru só w n a  z g u b iła  d o w ó d  o s C M  
b isty  i b ile t  [p ro w izy jn y . Z w r ó c n T  

ul. P iłsu d sk ie g o  19._________  1-3

Pr z y b łą k a ł s ię  p ie s  w ilc z u r  m ie sza n y  
O d e b r a ć  rnożna z a  zw ro tem  k o s z ­

tó w . S o s n o w ie c  W ie js k a  16  K en d ra d zk i-
1-1

N
o w a k  R o m a n  z g u b ił  ty m c z a s o w e  za' 

ś w ia d c z e n ie  z w o ln ie n ia  z  w ojska*
11 i

Sm ó łc e  L e o n o w i s k r a d z io n o  b lu z ę  w o j'  
sk o w ą , ty m c z a s o w e  z a ś w ia d c z e n ie  

d e m o b iliz a c j i ,  w y d a n e  p r z e z  D -tw o  8-gC, 
p u łk u  u ła n ó w , le g ity m a c ję  8  go  pułktł 
u ła n ó w  i le g ity m a c ję  14  m ie s ię c z n i  
fr o n to w ą  i m e tr y k ę  u r o d z e n ia , w y d a n 4  
p r z e z  p ara fję  Z a g ó r z e  o raz  fo to g r a łję .

1-1 Ł.
jV lie d z ie ia  Jan z g u b ił  kartę  p o  w o ła n i t l  
* ■ w y d a n ą  p r z e z  K o m isję  P r z e g lą d o ­
w ą  w  O lk u sz u . 1*1

W y J a w n s  W ik t a ?  M o n ń o r s k i Realaktor od p o w ied z ia ln y  Bronisłw Kanothe. Drukarnia R. M<s


